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z ·~hwiłi o~e~net 
Uwzięły się losy na miasto nasze . 

Po lalach chudych, wywolanych zasto
jem w prze myśle wlókni slym j różnymi 

kl-achami finan sowy mi , n astały wprost 
krytyczne czasy obecne. Z gó rą 5 ty
sięcy robotników objr!! slrejk w Pabja
n icac h, i jakoś nic ni e ,; tycha ć, aby 
mi ało dojść do porozn111ienia, aby wkró
tce już pL"zy stąpiono do pracy. Pośre

dniczyć w Lej sprawie nikł. niema o
choty, gdyż, jak słychać, w Lodzi po
ś rednikom takim dość wyraźnie powie
dziano, iż lepi ej ni e wsadzać palców 
między dl'zwi. 

Pornszając l.ę sprawę na !amuclt 
naszej .Gaze ty ", ni cmam zam iaru po
średniczenia w zalagodzenin za targu 
sl rej kowego, gdyż rozumiem dokladnic, 
i ż do pośrednicl\Ya taki ego nic moż11a 
zgłosić si ę li tylko z dobrą woJ:.1 j 

szcze rem sercem . P otrzeb na lu grun
towna z n ajomość s i.anu p1·zcmyslu wló
kni stego, konjunklur handlowych, ryn 
ków pi eni ęż nyc l1 , plac robotniczych\\' 
poszczególnych ośrodk ach przemyslo
wych, cc 11 y surnwcn i wyrobionyclr to
warów i L. p Tylko osoby bezpoś re

d11iu zainteresowane 1 dokł ad ni e z Lą 

S·prawą obznaj1nionc glos decyd nj ący 

mi eć mogą i powinny. 
Uważam jednak za konieczne zwró

cić uwagę, że każdy czlowiek czy to 
fabrykant-milioner czy pn~ymie rający 

gfodem robotnik, po;:a czysto usobis
temi pobudkami czynów S\\"y clr i wy 
s tąpi e i\, mi eć wini en na uwadze i do
bro ogólu, dob110 eałegQ spo l0r·ze1)s l.wa. 

Walka, ekou omi czna pomiędzy pra
cą i kapilalem w postaci sti·ejkóll', lo
kautów w obecnym ustt oju spo.leez nym 
ma już swri: lii s torj ę i j es l wprnsl ko
ni ecz no ścią, clzi cjow11, i wobec tego po
l~piać jej zasadniczo ni emożna, I cz 
mo'l.na. wymagać, aby walka ta odby-

wala s i ę na grucie kulturalnym bez spe
cjalnego zacie trzew ien ia i ni enawi ści, 

na pewnych racjonal11ych podstawach, 
bez niszczy ·ielskiej dzi a laln ości. 

Nie można się dziwić, że J'obot-
11ik z za wi śc i ą p11trzy na życ i e zbytko
wne fabryka11ta , lecz gdy rnnyślni e pra
cuj e źle, rozumując że za tak małą 

pracę, j a ką pobi era, niewarlo lepiej 
prncować, lo czyni źle i so bi e i caJemu 
ogófowi. Obicdwie strony ni c sici bez 
grzechn , obiPdwie czują s i ę pokrzyw
dzo 11 e1ni , obiedwie Lracą wi ele energji 
nu walki zupdnie zbyteczne, i ni eraz 
ni euawi ść pcha iGh do czynów wprost 
brzyd ki ch. 

Nie chcą czy nie mogą zrozumi eć, 

że śc i ś l ej sze wzajemne porozumi eni e i 
dokładne 1ryj aśnieni e kwes lji spornych, 
a zarnzem sp rawi edliwe u s tępstwa są 

wprost koniecznemi. 
Pomimo wsze lkich J'eakcyjny ch dą

że1i bieg <lziejów musi iść sw oj::i kole
j ą . Życie wskaże konieczność związ
ków zawodowych, życie zmusi do wię
kszej ośw i a ty warshv rnbotniczych, ży
cie wyrobi między nimi jed nostki, któ
re będą umiały porozumi eć si ~ z wła
ścicici elami fabryk i wspólnie wypra
cować sprawiedliwą norm ę zarobkóll". 

Obecnie dzi eli ich ni eufność i podej
rzliwość w tak silnym slupniu nie
rnz, iż nawet spokojni e i rozsądn i e 

rozmówić się nie są w stan ie. 
Niestety mulo znamy i mulo z::ista

na wiamy się nad dziejami ludzkości, 

nad rozwojem poslępu i nad wszech 
potężnym prądem konieczności dzie
jow ej . 

MaJa jeszcze u nas oświata, sJabe 
jf'szeze poczucie odpowiedzialności 

przed w!asnem spolecze11 s t wem, sami 
więc w zuacznym stopniu winni jes
teśmy, iż kroczymy wolno, ro oma
cku, z przystankami, w trudzie i zno
ju, zostawiając na karhich historji 
ślady stóp naszyc h bosych, znacząc j e 
niej ednokrotnie krwi ą winnych i nie-
winnych. F. J. 

.l eden z dzienn ików angielskich, 
wydawanych dla dzieci, opublikował 
św i eżo rezultat ankiety, z któ rą zwró
cił s i ę byl do swyc h rn!odoci anych czy
telników. Pytanie, poslawione w ankie-

7) 
Helena Bucbnerówna. 

Ten wyraz „nawet" głębiej wpadł w 
mózg· Stasi, jak.to więc on nważa ją nieco 
inn:1, niż wszystki<~ przecięi,n e śmiertelniczki, 

więcej zna.czy się pokłada wiary w zrealizo
wani e .ic'j chęci i czynów. Niezłym, zdl'lje 
się~ być obserwatorem życ iu i psychologiem, 
więc może istotnie, się nie rn yli, że więcej 
mam aksiomatycznych danych <lu przeprowa
<lzenia zamiarów ogólno-społeczn ye h. I spo
strzeżenie to dodało jej bodźca i rozjaśniło 
duszę blogiem cieplem nadziei. 

stanowił dobry humor, dowcip , ogłada towa
rzyska. Wiedziała, że są, oni doskonałymi 
wodzir.ejami na zabawacl1 i ha.lach publicz
nych, zręcznymi don - Juan arni, ale czy 
tkwiły w niell jakiekolwiek poważniejsze pier
wiastld o tern nie wiedziała nic zgoła. rry
PY takie dośe często spotykala w powieściach 
i stawiała sobie Stasia pytanie, czy istotnie 
każda młodość musi tętnić pełnią sił użyci a 
i przyjemności, czy każdy młody organizm 
musi posiadać w znacznej mi erze pustotę i 
lekkość my8li? Zdawnło jej się chwilami, że 
tak jest istotnie, że dominującą cec lt it mło 
dości musi l>yć płochość myśli i czynów, 
żądza rozkoszy. Czula się przeto w tym 
świecie młodości jn.ką8 obcą, zbyteczną, isto
tą anormalną, pod pewnemi wzg·lędłlrni. Lecz 
glos jakiś wewnętrzny szeptal, że jej prze
iZDaczeniem jest w udziale praca ci cha, a po
żyteczna - tutaj znajdzie ten nprag·niony, 
delikatny i wątły kwiat - zwany szczęściem, 
ku ktt'll·emu wszyscy z pożądaniem niemem i 
prośbą wyciągają ramiona. Orwioz - pier
wszy mężczyzna ~ z którym tak wiele prze
bywała i rozmawiała wydawał jej się wyż
szym, niż te szare tłumy wspólczesn<'j rulo
dzieży. Czuła, że dusza jego posinda zna
czną część tych pierwiastków już skrystali 
zowanych, które ona niejasno zaledvl'ie od
czuwała dochodziła do wniosku, że jest mu 
istot~ł pokrewną pod wielonrn względami i 
uczucia przyjaźni i życzliwości dla niego 
zadrg·al y zywo w jej sercu. 

Ola ideałów. 
Nowela. 

--·. ·-
Na czole Stasi zja:wHa się chmupt, jak

to, ona wytknąwszy sobie cel, w dopięcie 
którego włożyłaby całą duszę, miała by g·o 
zdradzić dla jakieg·oś obcego człowieka i w 
nim widzieć urzeczywistnieni<· tych wszyst
kich ideałów, dla których uiPg<lyś zrlolnąby 
była poświęcie swe życie, nie mogla tego 

. ' z rnzumrnc. 
„Podobały mi si~ poglądy pana - za

częła Stasia - mnie zawsie podobne myśli 
snuły się po głowir, lecz były one mg·liste i 
rozpiorzcl r łe. pan je odg·adl intnicyjnie, skry
stalizowal, rozświetlił, tylko w o ·tHtnich wnio
skach pa1'1skich, zdaj e mi się tkwi omylka, 
·nie tyle dająca siQ może stosow~tć do ogółu, 
co do poj ed y1'wzych jednostek". 

·~ „ Bardzo być może - odr;:c k] - że 
si~ nie00 mylę. są jednostki i wśród kobi pt 
stanowcze i wierne swej icl<'i, lecz rzaciko ta
ką istotę spotlrn<i można, nHw ct u pani -
dodał - nie zupełnie bym wierzył w te ce
chy". 

-- „Mam prośbę do Pana - rzekła nie-
8miało - czyby pan mi nie rzucił wiązanki 
tych dziahn't , jakie w ypelnia,ć wiuny życie 
k a.ż dej myśląet>,j, intelig·cntnej kobiety?'' 

- ,,rro chyba jutro posta mm się dHć 
pani wyczrrpującą odpowiedź w tej kwestyi , 
gdyż zbliża się już didesiąta, a więc pora 
zwykłycl1 mych zajęć korepdytorskich"--. 

--· „'Cak późno już -- wyl'zckln z pi·ze
rażeniern 8tasia i wstyd ją ugarnął, że Or
wi cz pierwsz~r przypomniał o późnej wzglę
J.nie porze, lecz tak pochłoniętą była jeg·o 
horoskopami, które rzucał na szale pl'Zyszło
sci, że na wszelką etykietę i formy świato
we, mało sil;) jej pozostało uwag·i. 

-- „ Do widzenia więc do jutra - rzu
cił Zygmunt - i w popl'zek łąk i pól, byl e 
prqllzcj , skierował s we kroki c.lo willi. 

StHsia zamyślona g·lęboko , wolnym kro
kiem, wróciln. do domu. 1,cn człowiek wy
d<iwal jej się niezwykłym . Tyle slyszłlla 
opowiarla1i przyjaciółek i kuzynek o przeró
żnej młodzieży męski ei, której wybitne cechy (D. c. n.) 
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cie, brzmiało: n Co jest twoim idea
l1~m?" Do redakcji napłynęły wkrótce 
liczne odpowiedzi. 

Mnly A.lberl Everisl odpowiedział 
co na;;tępuje: „Moim ideaJem jesl pu
ścić się aeroplanem do Włoch i morze 
1nod1·e zobaczyć. To musi być prze
pyszne. Ale ię boję, że mi lala na lo 
nie pozwoli, bo na Wielkanoc p1·zy
nioslem bardzo zlą cenzurę". 

Skromniejszy w pragnieniach od 
Alberln jest 9-letni Eljasz Barker, któ
ry pragnie tylko być większy. nDo 
mojej koleżanki szkolnej, Mari Monis
pisze on-przeważnie mówi:1 • panien
ko", mimo, że o dwa miesiące tylko 
jest starsza odemnie. A.le ona jest jui 
taka duża! Mnie wszyscy mówią • Ly" 
i to mnie bardzo drażni". 

Helena James ma całkiem inne 
życzeuin. Pragnie ona, aby powróciła 
do szkoły ta nauczycielka, która ją 

przedtem uczyła i wyraża radość w od
powiedzi, że teraz, dzięki wydrukowa
niu w pi$mie jej życzenia, nauczycielka 
ta wreszcie powróei. 

\Vzruszaj:1ce jest życzenie 12-let
niej Prizy Fleckney: .Moim ideałem 

jesl posiadanie lalki, bo moi rodzice 
.ą tak biedni, że nie mogą mi jej ku
pić. Ale bardzo pragnęlabym mieć lalkę. 
,ln lepiejbyrn się z nią obchodziła, ani
:i.eli zemną mama. Bo mama bije mnie 
często bez winy". 

Kokieteryjne usposobienie przeja
wia się w liście 12-letniej Edyty Davis, 
której idealem bytaby codzienna zmia
na ubt·ania. „Moja . tarsza iosfrzycz
ka - pisze ona - chodzi lepiej ubrana 
odemnie1 ale wszy cy mówią, że ja je
stem ładniejsza". 

„Moim ideatem - pisze pewien 
ehlop<•zyk - byłoby, ażebym byl sam 
jeden na świecie i żebym na żadnego 
innego człowieka palrzeć nie potrze
bował. iktby mnie wtedy za uszy nie 
larga ł, jak to nauczyciel zrnbi I naprz. 
wczoraj. Ale-· ja. się już przed tlyre
klol'em użali I em". 

Pocipsznie brzmi odpowiedź 8-le
lniej dzi 'wczynki. • Gdybym - pisze -
sama miała mal lik:ie bobo, lo wtedy 
byłabym - cicho~. 

'hcialbym być królem świata ca
ll'go" pisze lakonicznie Andt'zej Wood. 

„ 'hcialbym nie chodzić nigdy do 
szlwly" - pisze inny lH-lelni chłopiec. 

" 'hcialbym byt~ piralem mor
skim- pisze Walle r - i po wsi.yslkich 
morzach jeździ:. Czrrwona flaga mu
sialaby byt; na maszcie mego okrętu 
i wszy ·cy maq•narze musieliby drl.eć 

przertemną". 
Z życze1! tych dzialwy dumnego 

Albionu wynika, iż i na nie nierzadko 

Feljeton. 
PLOTKA. 

Pani Ali1iska kupila sobie nuwy 

kap lnsz. A właściwie nie kapelusz, 

ale - cud. Slanuw<·zo żadna z pań 

w Plolkowit' nie ma takiego kapelusza. 

Ta słomka - Lo islny puch; ranlazja 

jak mgła, a kokarda to arcydzieło„. 

Jednym slow<'m - kapelusz wspaniaiy 

Pani Ali1}ska \vlożyla go po raz 

ll'zydzi •sly szósly nu głowę i - pozo

sta I na niej. Kupiła go bo jC'::-;l ślicz

ny, a jC'j jest w nitn tak dobrze -

Stary kapelusz kazała odesłać, a 

, amn jnż w nowym na glowi8 wraca 

upojona powoli do rlomu. 
l ciel!ZY siQ pani Alilislra namyśl 

o bólach zazdrości pani Beliuskiej gdy 

lu zobaczy jej kapelusz. Po lanawia 

dziś je,;zczc "wpaść nn chwilkę" do 

pani Belit'1skicj rtby jej pokaznć nowy 

nabytek mody. -
Pani Balińskiej podoba się bar

dzo kapelusz pani Ali11skiej. Wpra

wdzie robi ona kilka 1 kko zlośliwych 

uwng co do niego, ale pani Alińska 

cz.uje w lym sporą, dozę zazdrości 

raduj!! sil;! jL1j male serduszko ... 

GAZETA P ABJ ANICKA. 

zły wpływ wywiera prasa pośledniego 
gatunku. 

A rnożeby które z naszych pism, 
przeznaczonych dla dziatwy, poszlo 
śladem czasopisma angielskiego. Do
wiedzielibyśmy się wówczas co myślą 
nasze dzieci, jakie wp!ywy odbijają się 
na ich duszy i usposobieniu, ujemne 
czy dodatnie~ 

Z studenckich strof. 

Mądre i zwięzłe Twe słowa, 

Choć zimne i twarde ·jak slal!.. 

Przed nimi się chyli„ . ma głowa, 

Lecz serce„. w świetlaną mknie dal. 

* * * 
I próżno rozum przemawia, 

I męska sroiy się duma, 
Wciąż jasna przeszlość się zjawia, 

I gryzie czarna zaduma. 

* * * 

.Jasny mi prnmień wydarto z duszy, 

Słodkie pieszczoty i szczęścia kwiat. 

A ile cierpię przez to katuszy, 

Nie pojmie nigdy zimny ten świal. 

* * * 
I Ty mi nic mów obojętną twarzą, 

Żeś pewna siebie, że to nie wróci. 

Przeżyte chwile często ri się marzą, 

I tęsknot Twoich rozum nie ukróci. 

* * * 
Z śmiechem na ustach czytasz te słowa, 

Dzieciakiem może nazywasz mnie, 

Lecz pamięć szczęście nasze przecbo

I do tęsknoty przymusi Cię. rwa 

F .. „k. 

Hobotnicy na artykuł pana Fili
powicza .Slrajki w Lodzi" zai11iesz
czony w X2 lńo "Rozwoju" zamieścili 

w temże piśmil, odpowiedź którą w 
streszczeniu podajemy: 

"\V roku 1908 rabrykanci obel'wali 
nam zarobki w większych jak i mniej
szych fabrykach. I ogruniczyli nam 

Po dwugodzinn0j rozmowie o ka

peluszu, kiedy Lemat ten zosl.al (przy

najmniej w głównych zaPysach) wy· 

czerpany, przechodzą obie panie do 

innego. 
Pani Balińska zapytuje, czy pani 

Alh1ska nie spolkal~ dziś podczas po

szukiwań kapelnsia kogo ze znajomych. 

Okazuje się że pani Alińska widziala 

panią Iksińską i obie panie obierają 

ją Jako lemat do dalszej rozmowy. 

Przedewszystkiern pani Iksińska się 

niegustownie ubiera, a w ostatniej koa

fiurze jesl. jej bardzo nie do lwarzy 

- najgorsze zaś to, że Iksińska -

slraszna plolknrkn. Pani A.lińska 7.aŚ 

zarówno jak i pani Belińska nienawi

dzą plotek i gardzą kobiet~mi upra

wiającymi len sport. 
- Plotka, to coś tak nizkiego, 

nie godnego kobiely.„ mówi pani A

lińska. 

Niechaj mi Pani wie1·zy, że 

wolałabym znieść wszyslkie tortury 

inkwizycji hiszpańskiej, niż zniżyć się 

do najmniejszej, najniewinniejszej choć

by plolki - twierdzi pani Balińska. 

I lak sobie gaw(Jdzi pani A.lińska 

z panią Belińską. 
Wreszcie pani Alińska odchodzi 

opowiedziawszy uprzednio pani Beliń

skiej że widziała kiedyś Zetowicza, 

pl'acę z 5 do :3 dni w tygodniu w ro
kn 1911 i 1912 i musieliśmy się zgo
dzić na lo, 

Dawniej tkacze w większych fa
brykach bawełnianych zarabiali od 7 
do 8 rb. na 2-ch warsztatach baweł

nianych, a obecnie jak przyznaje p. F. 
od 3 do 6 rb. A co do p. E. Eiserla, 
u którego zarabiali do 18 rb. na jed
nym warsztacie kortowym, to trzeba 
panu F. wiedzieć że pracowali od go
dziny 4-ej rano do 10-ej wieczorem. 
A u p. Scheiblera (podług tabelki pa
na F.) od 4 do ·7 rb. Lygodniowo na 
dwóch warsztatach. Tkacz pracujący 

u p. Sch-ra 26 lat wie, jakie zarobki 
były dawniej, a jakie są obecnie. W r. 
1907 zarabiałem na 2-ch warsztatach 
od 8 do 10 rb. na lej samej robocie, 
przy której teraz na B-ch warszlnlacb 
od 7 do 10 rb. 

Prosimy więc Szan. pana F. o ra· 
dę żeby byi Łaskaw daC: nam wska
zówkę, jak mamy wyżywić rodzinę, 

składającą się z 6-9 a nawet więcej 
osób i opłacić tak wysokie komorne. 
W roku 1906 płaciliśmy za to samo 
mieszkanie 40 rb. za które obecnie 
płacimy 70 rb. często nawet i więcej 

i to po za miastem. 
To, co jemy i w co się ubieramy, 

musimy nabywać w lichym gatunku, 
a nawet często i na len lichy gatunek 
nie starczy. Więc nas serce najbar
dziej o to boli, iż nieraz inleligencja 
uboilewa nad tem 7 że robotnicy wycho
wują dzieci takie niedołężne. A. jak one 
mog~1 być dobrze rozwinięte, kiedy nie 
są dobrze odżywiane, a nawel i pic
lQgnowane. 

Fabrykanci mówią, że nie mogą 
podwyższyć 40 a nawel 30°1o, lo niech 
dadzą chociaż 25 a w ostaleczności 

chociaż 20°1o". 

Z jaką l·adością czyla się w pi
smach, gdy się pojawi jaka wzmianka 
o zamykaniu szynków ilp. instytucji, 
o zakJadaniu sikóL Wtedy rozkoszą 

i dumą napełnia się dusza nasza iż 

i lud już uświadomi sob ie to, iż lo co 
nas zgubito trzeba wyplenić, a na miej
sce lego trzeba za .łożyć trwaly funda
ment l. j. oświatę. 

Lecz jakiż smu tek i żal mną owla
rlnął gdy zobaczy!em, iż lak blisko nas 
w Dobru ni u '.zamiast szkoJ·y założono 
szynk! 

Nie byfoby to tak smuln<' gdyby 
l.ud nie popierał lego, lecz zajrzyjmy 

który nb. jest bez wychowania, a ro

gancki, wprosl bezczelny, ale - miły 

chlopak ... 
Pani Balińska przyznaje pani A

lil)skiej zupełną rację, rozmawiają je

szcze stojąc malą godzinkę o Zelowi

czu i - wreszcie pani Alióska nnie

odwołalnie" odchodzi. 
W godzinę później udaje się pani 

Beliń;;;ka do pani Celiń skiej na her·ba

lkę. 

Pani Beli11ska opowiada pani Ce

lińskiej o nowym knpelLlszu pani Ali 

ńskiej, klóry jest (zdaniem pani Beli11-

skiej) podobny !'aczej do wiązki chró

slu niż do damskiego kapelusza. 

- Zresztą najgustowniejszy kape· 

tusz nie upiększy Lakicj twarzy, jaką 

ma pani Ali11ska - dodaje nbez cie

nia złośliwości" pani Beli1'iska. 

Panie gawędzą. Po upJywic ):Jl'

wncgo czasu pani Helińska żegna pa

nią Celi11ską, opowiadając jPj na od

chodnym o nowince z "pewnego" źró· 

dla, że widziano wczoraj panią IksiJ1-

ską z Zelowiczem razem idących, przy

czym uśmiecha się bardzo dyskretnie 

a wieloznacznie. 
Wreszcie pani Helińska odchodzi. 

A w chwi l ę potem pani Celil)ska 

prze::>tępnje p1·óg mieszkania pnni De

lińskiej1 któt-ej w "zaufaniu" opowiada 

N!) f>2. 

do wnętrza, a zobaczymy izbę karcze111-
ną napełnioną naszym ludem. Sam wi
dzia Iem w niedzielę, kiedy to w owej 
karczmi<' ludu byto tak wiele, iż le
dwie się mogli pomieścić, lecz pomi
mo lo wszyscy tak się cieszyli i tak 
gorąco nadal popierają tę jaskinię, że 
nawet więcej, niż kóJko rolnicze lnb 
nowozalożoną straż ogniową. Tak, na 
rzecz straży to wprost trzeba ciągnąć 

i zmuszać by dano kilka~groszy, a kiedy 
to urządzono majówkę to kto jak kto 
lecz wfościanie z Dobrunia woleli za
nieść r\w grosz ciężko zapracowany do 
karczmy, niż ofiarować na tak poży
leczną instytucję jak straż ogniowa. 

Szczery. 

KRO N I KA§§§!§§§§§§§§ 

MIEJSCOWA. 

Z teatru „Luna". 

Oslalnie zmiany pokazów Kine
matograficznych od maczają się dobo
rem efektownych zdjęć z natury. Pię
kne widoki natury zawsze najchętniej 

są widziane przez bywalców Kinema
tograficznych, tak że ten dzial obra
zów zapewne i nadal dyrekcja kine
matografu uwzglQdniać stale będzie. 

Sprostowanie. 

W poprzed11i111 (51-ym) numerze 
zaszła pomytka zecerska w wiadomo
ści z Pabjan Tow. N a ukowego; powi n
no być: .4 skorpiony europejskie z po
łudniowej Europy". 

Znów zabita przez pociąg. 

W poniedziałek 14 b. m. o godz. 
61/2 wiecz . pociąg pospieszny, dążący' 
z Warszawy do Kalisza przejechaJ w od
leg.tości 4 wiorst od Pabjanic (w stro
nę Lodzi), mieszkankę Pabjanic, Juljan
nę Nowicką 75-lelnią gJuchą staruszkę, 

którn tam poszla zbierać zioJa. 

Nowicka uległa oprócz ogólnych 
poi tuczeń zupel'nemu rozbiciu czaszki, 
złamaniu pra,vego ramienia i p1·awego 
przedramienia, ponosz;..ic śmierć na 
miejscu. 

Zabitą po oględzinach władz od
powiednich, zabrała do swego miesz
kania córka Teofila Nowicka, zamiesz
kahl w domu Karsza na ulicy Nie
miecki<'j. 

o tym, że widziano na jednej z odle 

gtych uliczek Płotkowa panią Iksiriską 

z Zetowiczem. 

- I niech sobie droga pa11i wyo

bl'azi szli pod rękę, wyraźnie pod rękę 

i szeptali coś do siebie i lak czu le pa

trzyli sobie w oczy-mówi lajemniczym 

głosem pani Celińska. 

Pani Dolii'iska przyjmuje wiado

mość lę zupełnie spokojnie. 

- .la się już dawno I.ego domy

ś lam - odpowiada: - Ta Jksińska nie 

li czy ::;iQ absolutnie z opinją., a Zelo

wicz to przecież znnny lowelas. 

A kiedy pani Celińska prosi ją 

o dyskrecję, odpowiada, że lego ro

dzaju nowinek sJuc hu jednym uchem, 

a wypuszcza drugi111 bo„. no1 bo przc

dewszyslkicm plotek nie znosi, choćby 

w nich nawel siQ kryla polowa prawdy. 

Pani Celińska n zmyka" do dum u, 

bo późno. 

Nu drugi dzień pani Delińska 1 któ

rą, od samego rana Lrapi niemożliwie 

„lajemniczka" wpada zdyszana do pani 

Elińskicj i opowiada Lej z oburzeniem, 

że widziano wczoraj" wieczorem Iksi11-

ską jak wychodziła z mieszkania Zeto

wicza; że podobno nawet (lu pttni D1'

lińska nachylila siQ do ucha przyja

ciółki i kończy szeptem). 
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Czyżby władze kolejowe nie czuły 
się obowiązane do wydania odpowie
dnich zarz11dzrń, Aby nic dopuścić do 
chodzenia po plantach kolejowych, 
szczególniej w blizkości minsl wię

kszych. 

Z WARSZAWY. 

Nominacja. 

Prezes Wa1·szawskiej hby Skar
bowej p. Manfos mianowany zostal 
pl'ezesem Gtówncj Dyrekcji Tow. Kre
dytowego Ziemskiego Króleslwa Pol
skiego. 

Zbiegowisko. 
Tow. ogrodnicze zapowicdzialo na 

onegdaj pokaz pakowania letnich owo
ców, co demonstrowAĆ miat pan J..lo
ser. Pokaz ów mial siQ odbyć. w sali 
spó~ki ogrodniczej w Ualnch Mirnw
skich. Gdy się już s.luchacze zebrali i 
p. Hoser rozpoczą! wyklad, sklep oto
czył Hum żydów, którzy usilowali we
drzeć się do środka sk lepu. 

Podobno powodem wzbul'zenia 
tlumu · żydziaków byla pogloska, że w 
sklepie odbywa siQ agilacya bojkoto
wa. Ponieważ prelegent nic mia! po · 
zwolenia na wykl'ad, więc spi!'ano prn
tokuł. 

Do rozpędzenia LJ'umu użyto wo
dy z hydt·antów. 

Żydzi warszawscy urządzili 

pogrom rabinatu. 

Z powodu bowiem "postępowt j 
reformy" zarządu gminy żydowskiej, 

który wprowadzi ! miesięczne wakacje 
w bezpJatnych szkolach grr;1innych, clia
sydzi oburzeni byli na rab ihat, że nie 
protestuje przeciw Lej przerwie nauki 
talmudu. Podniecony przez agitatorów 
w bożnicach Uum wl.argnąl do lokalu 
rabinatu, rozbiJ Lam niektóre przed
mioty, halasowal, wreszcie - wedlug 
informacji gazel żydowskich - zam
knąl drzwi na klucz i zmusiŁ rabinów 
do podpisania protestu. 

Rozwód w bułce. 
w Warszawie, przy ul. Gęsirj N<• 

55 niedawno sensac.i~ wywo laJ rakl, że 
pewien żyd, chcąc się pozbyć żony, 

podaJ jej „rnzwód" pisany, ukryty w 
bulce. Wedlug bowiem mQdl'ych prnw 

Pani Elit)sb niemieje wprost ze 

zgl'ozy i dopiero po chwili szepczr. z(' 

dl'żeniem w gl·osie: -skandal--sknndal. 

Pani De liT1ska prosi j~! aby lo co 

slysza la "pozoslawila przy sobie" i 7,e

gna ją. 

Po upływie pewnego czasn pani 

Elińska jest w drodze z „nowinką" do 

pani Felińskiej ild. itd. 
A w Lym samym czasie pani Tksi11-

ska interesuje się panem Zelowiczem 

Lak jak Lym, czy p1·zed jedenaslu la

lami padal' l9 grndnia śnieg, czy nie( 

Pan Zelowicz zaś nie widuje pani 

Iksińskiej nawet we śnie, a "obchodzi" 

go ona tyle, ile prożna butelka od 

koniaku. 

Air plolka idzi0 swoimi l01·ami. 

I często tak w życiu powstaje z ni

CZl'go cos, lo coś rośnie i t•ośnie -

i wreszcie dochodzi do potwornych 

wprost rozmiarów dziQki jedynie lym 

przedstawicielkom plci pięknej, klóre, 

pl olkować nie l nbią. 

~alf. 

GAZETA PABJANICKA . 

lalmudu, można żydówkę zaślubić po
mimo jej woli, kładąc jej obrączkę na 
palec, oraz rozwieść się z żoną, poda
jąc jeJ "rnzwócl ", o klól'ym nic nic 
wiedzialn. 

Śmiały napad bnndytów 
w Warszawie. 

W środą rano w chwili, gdy in
~asent fabryki .luJj. Slcrlingn, .Jn11 
Swicrcikowski, wiozący do l'ubryki z 
kasy Przcrnyslowców l'b. ~'I OO znnlazl 
się w pobliżu domu .N2 88 lprzy ulicy 
Le:zno w Warszawie, znienacka zastą
piło mu drogę trzech niewanych tnJo
dych mężczyzn, którzy pod g-rożbą re
wolwerów zabrali mu pieniądze. 

Zaalal'mowani pi·zez obrabowane
go inlrnscnl::t l'Obolnicy fabtyczni pnś

c:li się w pościg za zbiegłymi ku ul. 
Wroniej bandylami. 

Do ścigaj~cych robotników przy
l~czyla siQ policja i w rezult.ncie schwy
tano w bramie domu .N?! 54 lJrzy ulicy 
Dzielnej dwóch zdyszanych ludzi 25-Je
Lnicgo Antoniego Golca . i 20-let.niego 
Dawida H.nppapot'la. 

Przy aresztowanych nni broni nni 
pieniQdzy nie znaleziono. ~iernniej je
dnak skonrronlo\Yani z p. Swiercikow
skim poznani z0sl;1Ji f'ormnlnie jako 
uczestnicy napadu. 

Obuj al'eszlowani znnni s:1 policji 
jnko notoryczni zlodzirje. 

Pożądane }lrzedsiQbiorstwo. 
W tych dniach zawiązana zoslala 

w Warszawie spólka nauczycielska w 
celu prowadzenia fabryki ze zylów 
szkolnych. Wyrób ich, ogniskujący się 
clolyczas wylącznie uiemal w rękach 

ubcych, pozostawia dziś bal'dzo \\ iele 
dn ży ·zenia zarówno pod wzglQdem li-
11jalury, jak papieru i wygl:1du esl.el.y
cznego, Szcz ·gólnie szpec:} dzisiejsze 
zeszyty umieszczone w nich bezsenso
wne dowcipy, grnnicz:1ee nirraz z por
nogntf'jq,. Dlatego Ll'Ż ujęcie trj spra
wy w ręce Lak bardzo kompetenl11e, 
jak nauczycielskie, j si zpwiskirm 
bardzo pożą.dnnym, a rosm1ca sympn
lja, jaką spotyka się u na.s kooperaly
WQ, daj gw1na11t:ję szybki go rozwo;iu 
nowej spó.lki. Na czrle pt·zedsiębiM

slwa stoją pp.: dr. Pawliko\rski , L. 
Lorentz i .T. l<nrlz. 

Podwyżka cen biletów 
teatrnlnycl1. 

Kancrlatju gcneral - gubernatora, 
sl w ierd zając, że '" ciągu ruku os la I.
niego teaL1· H.ozmaitości (dramat) i O
pera wykazują zwiększaj11cy się clel'i
cyl, poleci! c!yrekcji Teatrów \\lat·szu\\:
skich pud wyższyć o 15 proc. cPny b1-
lelów w teatrze Nowości i w tenL1·zc 
Nowym (farsie). l'odwyżka cen rnn 
bye na.Lychrniast wprowadzona\\' życic. 

Sprawa teresińska. 

Sprnwn ordynnla .lrtnn 13ispinga 
budzi niezwykle zaitc!'esowanie. Od 
pewnego eza!:ln do izby sądowej na
pJywajri. liww prośby o wydanie bi
letów na wejście do sali sądowej w 
czasi0 rozprnw l<'go sellsa 'yjnego pro
cesu. Dotychczas takich próśb wply
nęlo przeszło 13000. Ponieważ uwzglf'd
nie11ie Łych próśb żależy od sądu uhę
gowcgo, pi·zeto prośby te la111 s:1 olj
sylanr. 

Bez względu na to, klóry wydzinl 
s:1clu oki·Qgowego będzie s:1clzil LQ spra
wę, rozprawy Loczyć siQ mah w snli 
wydzialu I, rnieszcz11cej ię w poprze
cznym gmac\Ju na I pięl rze h. palacu 
J>uca, sala ta bowiem je;;L najwięks~a 
i posiada galerjQ i Lam Leż oclbywa.Jfl. 
się wszystkie glośniejsze pl'oeesy. 

Z ŁODZI. 

Jan Pa\\·lowski, klóremu polskie 
Tuw. LcatrnJnc powicrzyJo prnwadze
nic Leal.1·u Polskiego przy ul. Cl'giel
niancj, zrzf'kl si~ I.ego w liście nadc
slanym do Towarzysl1rn, mol ywnj:1c 
swą rezygnację slrnjkami w Lodzi. 

Przystępowanie do pracy. 

.Tak donoszą, pisma Lódzkie, w 
wielu mniejszycl1 fabrykach w Ludzi, 
llrnczc przysl<1pili do pt·acy uzyskawszy 
od fabrykantów podwyżkę od 10--15 
do 200fo, 

H.ównież w Zgierzu i Ozo1·ko,rie 
uklady z robolnikami zoslaly zak01'1· 
czonc' pomyślnie, !kacze otrzymawszy 
9 - 15 du l8°1o podwyżki powrócili do 
pracy. 

Narada fabrykantów. 

Przybyl do Lodzi p. o. gnbernalora 
viccgubernalor gcncral-major l<'ortwen
gler i pomocnik warszawskiego gencrat
guberna lora, general-majot· Utliof, w 
sprawie beZ!'obocia. W sali l10Lr.lu Man
tcuna odbyla się nnrttda z wlaścieielami 
fabryk, dotkniętych bezrobocie111. 

Żądn.nia slnżby tramwajów 
lódzkic11. 

· Do biura dyrektora tramwajów 
Jódzkich, iuż. Wilkowskiego, przybyli 
delegaci kouduklorów i motorniczych 
i chcieli wręczyć mu podanie, zawie
rające różne Ż<')dania, międz.y innemi 
ż:1danic podwyższenia pensji mil' si QCZ
nej, wyznaczenia 100 rb. rocznic iw 

kornorne i bezplalnych bilelól\' jazdy 
dla żon. 

Dyreklol' podania ni0 przyjąl i o
świadczyJ, iż żadne z żądań powyż

szych nie bQdzie uwzględnione. 

Kary administracyjne. 

Z rozpo1·z11dzenia· p. gubernatora 
piolrko\\·. kiego, mieszkanka m. Lodzi, 
Chana Ciet1·zcw, skaz.lila zostaJa nn. 
liiO t'Q. kal'y lub póllora 111il'si;1ca are-
zlL1 za rnzdaw:rnie reklam, cln1lcowa

nych wyl;1cznie w języku polskim. 

-- ~·.......:'~---
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'L Litwy i R11Ri. 
Zajście z gubernatorem. 

Na wyslnwie kijowskiej, jak do
noszą do n lłieczi", miało miejsce na
stępujące zajście. Do gn b('rnal.ora, 
który po cywilnemu ubt·any zasiadl 
w reslamacji, podszcdl kelner i na ja
kieś zapylanie odpowiPdzia.J guberna
torowi po polsku. C-h1bŁ1 rt1:il.or rnzkazal 
kelnera ll'ydałie. Przy badaniu okazalo 
się, że kelne1· j1-:sl ze krwi i kośl'i Wiel
korusem i pozostaje nu liście zwiq,zkn 
naródu rnsyj:kiego. DowiPdziawszy sict 
o Lem, gubernnl.or przPbaczyl kl'lnenmi. 
\V związku wszakże z Lem zajśc·irm 

policja wyslQ\Yowa ponownie zwrócila 
się do nirJklóryt.:11 wystawców z żąda
niem nie 1·ozmawia11ia po polsku. 

Defraudacja. 

Mal'szalck szlachly pow. dynabur
skiego, baron Schlippenhach na 1nocy 
decyzji Sr~nalu zoslaJ usunięty ze sta
nowiska i poeiągnięly do odpowieclzial
ności sądowej z art. Xu2 kod. karn. 

Sprawa la pozostaje w zwi:tzku 
z wykl'ylą w zarządzie woj kowy111 w 
Dynalrnrgu defraudacją i lapownie
twe111 w czasie poborn r kn1t6w, c·o 
w >;woi111 czaflie wykryla r0wizja gu · 
bernalot•a witebskiego 

~~~~„ l'f'~- "'. 

Różne nowiny. 
Tendencyjne wiadomości. 

M 289 "Nowej Gazl'ty", a za nią 
inne gnzcly żyrlowskie, oraz ,Nowy 
Kmje1· Lódzki" J\0 1+7 podnly wiado
mość, że: "l'odczas wizy I acji bis ku pa 
Zdzitowieckiego w Wolborzu, w pow. 
piotrkowskim, dPpll lacja żyd o\\ ska z ru
biucm nA czele, przrdstawila mn „strn
_zn<'" polożenie i cierpienia, jakie ln
dnoM żydowska znosi w Król1>slwie 
Polskielll ". Bi kup odpuwiedziaJ kilka 

3. 

slów po hebrnjsku, poczclll w obl'c
ności- tysięcy chrześcijan uspakajał lu
dnogĆ żydowskf!, że nbędzie się stan.il 
dzialać z caJ:1 możebności:i, aby szko
dliwa agitacja nslala". Następnie bi-
kup zwróci! się do Uumciw d1rzrści

jaóskich nZ oslrwżenic•m, :t.t'by pamiQ
lali, co czynią, żeby nie grzeszyli swymi 
brzydkimi czynami przeciw żydom ild." 
„Mowa, jak widac:- konC'zy kore pon
dcnl gaz. żyd. ("Lodz. Tag.") 18..J. 
miala swój wplyw; zauważono, że wro
gie usposobienie do żydów, kt6re do
ląd pn11owaJo osl:iblo". 

Z powodu tytli Ll'nd1•11ryjnych wia
domości "Dziennik Kuj n wski" OŚ\\ iad
cza, iż n poważnio ny jr. t c!o sproslo
wania, żr .J. K ks. biskup Zdzilowir>cki 
do nikogr1 zdań cytowanych, jakoby 
rnial się slarać "z cal:1 uwżebnością, 

iżby szkodliwa agitacja ustała\ nie 
upomina! leż chrzcścian, "aby nic grze
szyli bl'zydkimi czynami przeciw ży

dom". Opowiadanie to jesl ocl początku 
do koi'1ca zmyślone albo przez " owq 
HazclQ", albo przez gaz. ,Lodz. Tag." 

!! IH4, klórrj >'Iowa "Nowa Uazda" 
cyt.uje, jak lo snmn powiada, a czeg0 
sprawdzie nie może. 

\V powilanin przez drpnlacje ży
dowskie w Wolborzu Lyle jest prnwdy 
że .T. E. pozdrowi! \\' języku hebrajskim 
delegn.lów i m1slępnic po polskn za
chęca! do uczciwej p1·aty w kraju, 
który im niegdyś podwujt' gościtnte 

otworzy I. 

Egzaminy wst~ime. 
Dla kandydaló" clo szkoly rnlni

czrj Sobieszy1'1skic>j egz:1miu wslt,:pny 
odbywae się będzie w rnku bież:!cym 

d. 29 i ::JO ·ierpnia wedlug nowe~o 

slylu. Tylko dobrz<' przygolowalli ka11-
dydaci i odpowinc\&j;icy charakl.ernwi 
niższej szkoly 1·ol11iczej moi-:-:1 liczyć tia 
przyjęcie. Pcrwsze1'1sl wo '' przyjQl'iU 
mają kandydu.ci ze sfery wiPj, kil·j. 
Miejsc wolnych w klAsie 1- 2, \l'C 

wstępnej 20. Najdogodniej dojechać 

do staeji kolcjow0j J\\·[tU!.!r<'1d, skąd 

szo;::::i do folwarku B1·zozow:1 24 wior
sty. " zkola nie. posinda pon1ieszcze
nia dla osób przyjPżdżającycl.t z kau
dydala111i do egzaminu i ci rn11sz<1 z11a
leżć mit•szkanic• w okolicwycl1 wioi:;
kach. Szczcgólowr> wiadomo~ei moznu 
dostae z kancelarji szkoly (poc:t.ln 1-
wangród) po nurleslanin marki pocz
towej za 7 kop, 

Zjazd w Piotrkowie. 

W polowic siPrpnia odhędzic się 

w Piotrkowi<' zjazd p1·zedslawicieli lo
warzyslw pożyczkowo- oszezQd1wścio

wych, dziafojących \\' obr(c'bit• g11bernji 
pi otrkowskic·j. 

Z więzienia do szpitala. 

We wtorek o godzi11ie 8-<'j ra110 
z więzienia piotrkowskiego przewie
ziony zostal do Twon·k pud konwo
j m dwóC'h żo1nie1·zy w lowarzyf.ilwie 
l'elczera więzitmn<'go byly kowisarz 
ClQ 'lochowski Bnyl i Denisow, oskar
żo.1y o należenie do l'rnkcji rewolucyj
nej P. P. S. 

Jagody - trucizną. 

·w lveh dniach Auua Borek, za
rnieszkal~ w lrn1·akneh kopulniatJych iw 

Dalidówcc, w pobliżu lh1browy Uórni
czej, kupila 2 kwnt·ly jag<icl n jakic·goś 
wie.'niaka, po spożyciu klóryc:h utw 
wraz z dzirćmi uc·zt1la silne boJe.:C'i. 
\Ve1.wany doklól' slwiel'dzil otrucie ja
godami. Najmłodsza cót'eczka na drngi 
dzici'1 po spożyciu jagód 11m:irla, z11ś 

14-lelni syn i mnlka wsiali nrulownni. 

Walka z pijaństwem. 

Na. zebraniu gmi11nrm w (h;ictci
nnclt, na Knj:i \\'acl1, poi-l:t1H1wiol10, w 
celu zmniejszenia szcrzcuia siQ alko
lwlizmu, z:irnknąc: knrczlllę, 

Polowanie na ptactwo. 

Wedlng pt·zepi. ów obowiązuj:1c·.ych 

w Królestwie l'olski tn, od 17 b. rn. 
wolno polow1H: 11:i: żciruwiP, czuplr, 
kuligi, chl'uściele, c.lc·rlcacze. h<'kasy, 
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kszyki, ficlauzy, dubelty, słonki, czajki, 
przepióL·ki., kurki wodne, grzywacze, 
si1'1ce, Lurkawki, drozdy, skowronki, 
dzikie gęsi i kaczki oraz na nurki. 

Pięć ofiar pokąsanych przez 
psa wściekłego. 

We wsi Dzierzązna, gminy Luć
mierz, pow. Lódzkiego, robotnik fol
warczny Slanislaw Pilarski, liczący 

lal 42, pokąsany przed 2-3 Jaty p1·zez 
psa i nienleczony zupeluie, padl ofia
rą recydywy i w paroksyzmie wście
klo ~ ci pokąsa I najpit:>rw żonę swą Ma
rjannę i córk~ Zotję, a naslępnie we
zwanych do nich na poomuc wlaści
ciela majątku p. lł'eliksa Kurzawskiego 
i jego córkę pannQ .Taninę Kurzawską. 
Po długiem szamolaniu się chorego 
z otoczeniem Pilarski zosla l obezwład
niony i w slanie groźnym dla życia 
odwieziony do Warszawy, do s1.pilala 
d-ra Palmirskiego, dokąd udali się też 

wszy::icy. przez niego pokąsani. 

Cyrkularz w sprawie 
pólpasków. 

Ze względu na to, iż corocznie 
kancelal'ja gnbernjalna piolrkow ka 
wydając na powiaty Będziński i Czę
stochowski do 600,000 pólpasków, 
których robola <lrukarska kosztuje do 
~ł,000 rb., gubernator piotrkowski '•y
dal cyrkularz do naczelników powia
tów będzińskiego i częslochuwskiego, 

mucą którego biura i inslytucje n:ądo
we olrzymujące blankiety pól pasków i 
paszportów I O i półmiesięcznych win
ny za lakowe wplacać do kasy guber
njalnej po pól kop. od sztuki. 

Wyda.wanie zaś osobom prywat
nym pólpasków i paszportów robot
niczych przez instytllcje rządowe, \\'in
no uskuteczniać się bezplatnie, z mo
cy § 2.u ustawy o pa-;zporlach z ro
ku Hl01:l. 

81>rawa bojkotowa. 
"Det· Frajnd" za1i1ieścit telegram 

z PelPrsbnl'ga, że na zjeździe kadelów, 
mającym się wkrótce odby~ w Finlan
dji, o obno !'ozważana będ ·lie sprawa 
bojkolu żyd1hv \\'Polsce, 01·az ś rodków, 
jakie mają przedsięwziąć (sic!) rosyjs
kie żywioły opozycyjne dla oslab1e
oia walki nat·odowej, jaka się obecnie 
Lak zaostrzyła w Polsl'c. 

Za tnjne nauczanie. 
W kolonji Malej Czerwonce, w 

gm. Firlej, w pow. Lubartowskim, 16-
lelni chlopiec, Stanisław Rodek, syn 
kolonisty, uczył dzieci swoich sąsia· 

duw, pokazując im na e lementarzu a
bec~idlo; w tym celu malcy zbierali się 
kolejno ,,. domacli swoich rodziców, 

o G 

dokąd przychodził . Ro<lek, klóry za 
swą pracę doslawał obiad. NiedJ'ugo 
jednak Lrwala La .nauka", policja spi
sała protokóJ, "bosy dyrektor· drogą 

administracyjną poszedl do kozy, prócz 
lego miał sprawę w sąd z i e okręgowym 

w Lublinie, gdzie zostal skat.any na 
rubla kary. 

Nowy projekt gub. chełmskiej. 
Chełmska komisja gu bernjalna ro

zważa nowy projekt grnn ic przyszłej 
gubernji cbeJmskiej na lenmie powia
tów: zamojskiego i biłgoraj skiego. 

Wed!ug tego proj ektu, do gub. 
chełmskiej mają być włączone nowe 
obszary: 

Z pow. bilgorajskiego wsie: Ed
wardów, Kocio!ki, Wola, Rapy Bojar
skie, Kajelanówka, Ignatówka, Rapy 
Dylańskie, folw. Dyle i wszys tki e inne 
kolonje chłopskie, utworzone ongi z 
dóbr Dyle; wsie: Margole, Brodziaki 
Okrągte, Korczew, Dereżnia Majdańs
ka, Wola Dereżniańska i Zagrcidy Ru
dy - gminy Sól; cała gmina Ta1~no

gród, klórą stanowi osada Tarnogród, 
i całą gminę Aleksandrów, składającą 

się z 20 wsi i osady Józefów. 
z pow. zamojskiego: cala gmina 

Radecznica, skł adająca się ze wsi: Go
rajec, Ch.lopków, Latoszyn, Podlesie, 
Podborze, Zaborze, Uście, folw. : Pod
lesie, Gol'ajec, Latoszyn, Tokarnia, o
raz część ob l'ębu Leśnego Czarnostok; 
z gminy Terespol wsie: Bukowica, Wo
laniny, Gedwiżyn (.Jadwis in ) i Rotwi
ca, oraz folwark Poremby. 

Za złe bruki. 
P. Bez-Korniłowicz, jadąc na mo

tocyklu przez ulicę w Kamieńcu Po
dolskim wpadł w wybój i strzaska! ra
mę motocykla. 

Uwaxając, że winnym tego wypa
dku jest magistrat Kamieńca, nie u
trzymuj ą.cy bl'uków w porządku, p. 
Bez· Korniłowicz wysląpil przeciw nie
mu z akcj ~! cywilną. 

Sąd uznał pretensje właściciela 
motocykla za sluszne i przysądzi! mu 
od magistratu kamienierkiego 162 rb., 
skazując, prócz lego, prezydenta mia
sta na grzywnę 5-rnblową. 

Honorowy intendent. 
W Charbinie rozpoczął s ię proces 

podpułkownika Wtasicnki, intendenta 
oskarżonego o przyjęcie .podarunku 
17,000 rb." od dostawców, klórych 
miał kontrolować. Najciekawsze w 
sprawie jest to, że pieniądze, wzięte 
od dostawców, polrzebne byly oskar
żonemu na zapłacenie . d.lugu honorn
wego" - przegranej w karly. „Ho
norowi sta ło się zadość, a honorowy 
podpułkownik zasiadł' na !a wie oskar

żonych. 

Ł o s 

Poleca Sz. P. na sezon letn i wielki wybór kapeluszy mi;zkich słomkowych od 1.25 k. 

panama od 4 rb. i dzi~cinnych od 50 k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich, 

dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnlElrzyków damskich i męzkich . 

Najmodniejsze krawaty I torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe I białe, 

dzienne i nocne od 1.25„ duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin

nych, jako też sandałków męzkich, damskich I dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOO". 

~o~owo wo~n Kunerto nni1ep1zo li 
000-20-9 

Zu Hedaklora i Wydawc~ St. STEFAN. 

/ 

Pociąg spóźniony o 7 lat. 
Bardzo osobliwy pociąg! Przy-

szedł do miejsca przeznaczenia z opó
źnieniem - ni mniej, ni więcej, jak 
- siedmiu lat. Nie byJo to j ednak 
na żadnej z nadwiślańskich kolei, lecz 
w Ameryce. 

Pociąg ów wyjechal dni a 8 wrześ
nia 1906 roku o godz. 11 i pó! w 
po!ndnie z Peaumont w Texas do 
Port-Bolivaru. Jest to linia dłu gości 

114 kilometrów i pociąg mia! przebyć 
tę przestrzeń w ci ągu godzin y i 55 
minut. 

Z przepisaną szybkością pociąg 

szedJ aż do Higg Islanda, gdy nagle 
zoalazl się w puszczy wodnej. Olbrzy
mia masa wody z zaloki meksykańskiej 
wtargnęła w głąb lądu aż na 60 mil 
i zatopiła tor kolejowy. Gdy woda 
opadła, pociąg znalaz! s ię na prerji 
a jedyną częścią toru, ktora ocalała , 

byty te szyny, na których slał pociąg. 

Resztę porwała i unios1a woda. Po 
kilkugodr.innem oczekiwaniu służba 

pociągowa i podróżni wydostali się 

jakoś pl'zez bagna, a pociąg został 

opuszczony i zapomniany. Dopiero 
w siódmym roku po owym wypadku 
zbudowano na nowo tor, ułożono 

szyny i pL1 .tączono j e z temi, klóre 
ocalały. Odczyszczono maszynę ogrza
no i wśrod huczn ej radośc i obt'cnych, 
pociąg drgną!, ruszyl i stękając i ję
cząc przybyJ wreszcie do Porl-.Holivaru, 
spóźni wszy s i ę o 7 lat. 

Telegramy. 

Telegram bhlgaln y. 

Wiedeń. - Król Ferdylland 
przystał do cesarza Franciszka-Józefa 
telegram, w kLÓl'ym btaga o interwencję! 

Na granicy se1·bsko-węgierkiej 
Wiedeń. - Serbowie zmobili

zowa li ostatnie powołanie i skoncen
trowali wojska w pobliżu granicy wę
gierskiej. 

Trzeci korpus węgie1·ski zosla I 
zn1obiHzo\Vany. J 

Adrjanopol 
Wiedeń. Potwierdzają się po

gfoski o opuszczeni u Ad rjanopola przez 
wojska bułgarski e. 

Wojska tureckie posuwają się na
przód i zamierza zająć Dur.ce. 

Znowu klęska bulgarów. 
Białogród. Ukazały się tu do

datki nadzwyczajn e pism, donoszące, 

iż butgarzy ponieśli pod Kuestendilem 
ci ęż ką klęskę. 

z E N 
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ST AN I SŁRWA STEFf'iNR 

PABJF\NICE, UL. ZAMKOWA 11. 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKl'IRSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE 
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4 lub· 5 pokoi i kuchnia ~:r~~-i~b ~~ęi~~~ 
października do wynajęcia. Wiadomość w 
zakladzie ga lanteryjnym R. Masickiego, 
Stary Rynek 10. (3-3-1163) 

Ateny. Według informacji rnini
sterjnm wojny d. 15 b. m. ~awiązala 

się bitwa na krnńcowcm pra\rem 
shzydl c wojsk g1·t:ck ieh na drodze do 
Ser~su i Newrokopu . 

Bitwa toczyJ·a s ię przez caly dzie1! 
zakończyła się pornżką bu I ga rów. 

Ateny. G!'ecy zdobyli Dadeagacz. 

Ateny. P od Vrołlli zaszła po
tyczka pomiQd~y wojskami grnckierni 
i buJgarskicm, zakończona odwrotem 
bu!garów 

l\Iiljonowe szkody. · 
Saloniki. - tu.tejszy aus lrjacki 

konsul genera lny ocenia wszystkie szko
dy, wyrządzone w Seresie przez ustę
pujące z miasta wojsko bulga l'skie na 
45 mi1jonów franków . 

Wśród zamor<lowauych przez buł
garów obywateli miasta, znajduje się 

także austrjacki wicekonsu I. 

Okl'ucieństwa bułgarów. 

Wiedeń. - Konsul austl'jaeko
węgierski w Seresie (Macedonja) do
nos i telegraficznie, co następuje: 

„Piec hota bu.łga rska podpaliła 

miasto i urządziia rzeź ś ród ludności. 

Większość domów i sklepów spłon ęla. 

Oko.to 25,000 mieszkańców znajduje się 
bez da chu nad głową . Brak ubrań i 
żywności. Proszą o za1·ządzenie akcji 
r a tunkowej . Regularni żoJnierze bul
gal'Scy napadli w piąlek na mój dom, 
uprowadzili mni e z żon ą i dzi ećmi, 

poczem dom podpalili. Dopiero po 
zaplaceniu okupu, odzyskaliśmy wol
nDŚĆ . BuJ'garzy zamordowali leż, po
między innymi, obywatela ansl1jackie
go BircJ11a. I ja jes tem bez odzieży i 
dachu nad g lową ." 

\Vobec raportu powyższego, kon 
s ulowi e jcne ralni: auslrjacki i w!oski 
w Salonice udali s ię do Sel'esu dla 
przeprowa dzeni~ ś l edzt\\'a na miejscu. 

Białogród. - W zdobytej_Ra · 
dowiszcie serbowi e znaleźli 70-iu j eń
ców swoich żotnierzy, wzięlych do nie· 
woli przez buJ·garów. Bulgarowie do
puścili się na nich s tra sznych okru
cieńs tw: mają oni poobcinane uszy, 
wydłubane oczy i t. d. Wysłano le
karzy, którzy mają s twie1·dzi ć proto
kólarnie okrucieństwa bulga rów. 

Odpowiedzi Redakcji. 

Panu Franciszkowi Big.„„.„ .. 
Pomysł w zasadzie dobry, ~le ,,. lej 
formie do druku nie nadaje s ię , gdy ż 

zbyl już lu źno wiąże się wszystko w 
logiczną caiość. Nawet w takiej .kom
pozycyi" konjecr.na jest pewna cią

g tość myśli. Może sz. pan zechce od
powiednio przerobić zachowując zasa
dniczy pomyst 

I A. 
Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniem l•JlO lipca została przenles lonq na 
ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hantlll (t-sze płQtro). 

Wyrabia gorse ty paryski ch fasonów.~ 
pos iada duż.Y wybór go towych, oraz 'o 

uskutecznia wszelką przeróbkę. " 

Jest do Sprzedanl·a skl.ep S I??żywc~y na 
wsi, b!tzsza wiado

mość ul. Dtuga N2 21ł u Antoniego Der
czyńskiego. (1681 -1) 

Mao .IBI w dobrym stanie tanio do sprze
dania wiadomość ul. Niemif:cka 17 

Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 

czy w Lodzi prosimy powoływać sic; na ogłoszenia 

umieszczane w „Gazecie Pabjanickicj". 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




